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Zakupy w przedwojennym Lublinie
Ja nie kupowałam, nie załatwiałam sprawunków, dzieci nie załatwiały wtedy, nie były
takie mądre jak teraz. Najwyżej dziecko dostawało 5 groszy na loda, dzieci się nie
wysyłało, przynajmniej ja nie pamiętam, żebym była wysyłana po sprawunki jakieś,
pewnie bym nawet nie umiała kupić wtedy, może ja byłam jakoś tak wychowywana
niesamodzielnie, ale naprawdę nie pamiętam, żebym poza lodami czy pestkami z
dyni ja coś kupowała.
Był rynek, powiedzmy, to tam na Świętoduskiej, był jakiś mały plac targowy chyba
przy krzyżu na Narutowicza,  coś tam było,  chyba przy krzyżu albo tam przy tej
następnej [ulicy],  to jest Środkowa, albo przy Granicznej, ja mylę te uliczki,  przy
którejś tam był taki mały targ, ale to raczej warzywa, trochę nabiału, o takie jakieś.
Jakiś placyk był przy którejś [z tych ulic], może on jest zabudowany teraz już, bo tam
gdzieś była długo taka parterowa chałupa stara, na Narutowicza po tamtej stronie,
tam chyba ona w końcu jest  wyburzona. Ja może mylę te miejsca, ktoś inny na
pewno inaczej wszystko wspomina… Tam były warzywa, jakieś takie inne rzeczy, ale
zakupy to  się  robiło  raczej  w sklepach.  Były  sklepy drogie,  gdzie  się  kupowało,
powiedzmy, coś tam na święta, od święta, urzędników to było stać na jakieś takie
tańsze, mniejsze sklepy. Były eleganckie różne takie sklepy, tak zwane kolonialne. To
było Krakowskie [Przedmieście], był taki jeden sklep też na Narutowicza, już nie
pamiętam nazwiska tego właściciela, to tam były rzeczywiście takie różne luksusowe
rzeczy,  jak na ówczesne czasy,  no i  owoce i  jakieś sery,  wina,  alkohole,  ale  to
urzędników nie bardzo było stać na takie sklepy.
Było parę tych sklepików [żydowskich] i, powiedzmy, jak się coś zapomniało kupić, to
[się szło] od tyłu, bo im nie wolno było w niedzielę sklepów otwierać, wiem, że się od
tyłu do Żydów latało w niedzielę, jak czegoś zabrakło. No i myślę, że oni po swojemu
szabas na pewno w domach świętowali.  Sklepiki  jakie tam były,  tych parę jatek
żydowskich,  jakiś  taki  warzywno-spożywczy  w  suterynie.  To  było  w  sobotę



pozamykane wszystko, ale co tam się działo, [nie wiem], nikt nie zaglądał im do
okien. Tam dalej na Narutowicza [były] te takie w tym płocie sklepiki mięsne, czyli
jatki. Tutaj blisko to ta Żydówka w peruce, ona była taka charakterystyczna, to był
jakiś taki warzywny sklep, to się tak w dół schodziło, tam chyba był długo jakiś taki
sklepik. Tak się schodziło w dół z ulicy, od Narutowicza, blisko już rogu Konopnickiej.
Był nieduży sklep [Wedla na Krakowskim Przedmieściu], ale taki dla dziecka był
ciekawy, atrakcyjny. Wystawa była nieduża, pamiętam kolory zwłaszcza z okresu
świąt, było zwykle sporo jakichś takich czekoladowych figurek, jakieś tam Święte
Mikołaje,  przed  Wielkanocą  jajeczka,  pisanki,  zajączki,  jakieś  takie,  albo  takie
stoliczki ze święconym jakimś z marcepana, jakiś stoliczek z jakiejś tekturki pewnie
czy czegoś, no i na tym takie niby ciasto miniaturowe z marcepana, tak że to dla
dziecka to była atrakcja wtedy, tym bardziej, że to raczej były takie rzeczy odświętne.
Chyba nie był to duży sklep, tak jak mi się wydaje, okno to wystawowe było nieduże,
takie dosyć wąskie, teraz są bardziej eleganckie sklepy.

 
Data i miejsce nagrania 01-12-2005, Puławy

Rozmawiał/a Tomasz Czajkowski, Marcin Fedorowicz

Redakcja Justyna Molik

Prawa Copyright © Ośrodek "Brama Grodzka - Teatr NN"


